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Czas odnowić prenumeratę!

„N aprzód"
Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Austryi:
miesięcznie
kwartalnie

2 K 
6 K 

24  Krocznie
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
tocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h.
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyacb dzienników.
Redakcya i administracya:

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

»Naprzód«, aby uchw ałę tę  w na/oL . zym num erze czaso
pism a, na  p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam .eściła. — C. k. Sęd 
krajow y jako prasow y.— Kraków, d n ia  28 sty czn ia  1901. — 
M orelowski.

Z dnia.

P r. I I I .  26)01. C. k . Sęd krajow y jako  prasow y n a  wnio- 
8fek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

zam ieszczony w N rze 18 czasopism a »Naprzód« z dn ia 
27 sty czn ia  1901 r .  a rty k u ł pod ty tu łe m : >W p ię tn a s tę  
r ocznioę« w ustęp ie  od ^N aturalnym  trybem * do »w obro- 
n ie  party i*  s tr .  1 łam  8, zaw iera znam iona w ystępku 
2 § 305 ustaw y k . — że zakazuje s ię  rozszerzan ia tego 
a r tyku łn , za tw ierdza  się  zarzędzonę przez c. k . p ro k u ra - 
to ryę państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały 
ńak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  w a rty 
kule tym  au to r s ta ra  s ię  uspraw ied liw ić czyny ustaw ę 
karnę  zakazane.

Równocześnie na wniosek ck. prokuratoryi państwa stosn- 
wńie do przepisu § 20 u. pr., poleca się redakcyi czasopisma

Kraków, 30 stycznia.

Kto tutaj wchodzi, żegna się 
z nadzieja!

Napis ten, widniejący nad bramą 
dantejskiego piekła, powinienby zo 
stać wywieszony nad wejściem do sali 
klubowej Koła polskiego w następu- 
jącem brzmieniu:

K to  t u t a j  w c h o d z i ,  ż e g n a  
s i ę  z n a d z i e j ą  r e f o r m y  s t a t u 
t u  K o ł a !

Pierwsze posiedzenie nowego Koła 
polskiego stwierdziło to. cośmy z gó
ry przewidywali, a co iafwo było prze
widzieć : Szlachecka większość Koła 
nie chce żadną miarą dopuścić do ja
kiejkolwiek zasadniczej zmiany wygo
dnego dla niej statutu, do żadnej re
formy, któraby rozwiązać mogła usta 
mniejszości.

Wystarczy przypatrzeć się składowi 
wybranej wczoraj komisyi dla „refor
my" statutu K oła: Dawid A b r a b a- 
m o w i c z ,  Wojtek D z i e d u s z y c k i ,

J a  w'o rski ,  ks. P a s t o r ,  br. P o t o 
c k i ,  br. W o d z i c k i ,  tj. 6 z a g o 
r z a ł y c h  s t a ń c z y k ó w ,  s t a n o w 
c z y c h  w r o g ó w  r e f o r m y  s t a t u -  
tu,  dalej J a b ł o ń s k i  i R o s z k o w 
ski ,  tj. 2 serwiliści z t. z w. lewicy 
Koła, i jeden demokrata R o m a n o -  
w i c z !

Termin 14-dniowy, w którym komi
sy a ma ukończyć swe „prace", ma na 
celu tylko przewleczenie sprawy o dwa 
tygodnie. Los „reformy statutu* jest 
już przesądzony. Zobaczymy za 14 
dni, czy demokraci dadzą z siebie zro
bić arlekinów w tej komedyi, czy 
też dotrzymają słow a, danego w y
borcom.

Przed otwarciem parlamentu,
Wiedeń, 29 stycznia.

Dzień dzisiejszy był obfitym w po
siedzenia klubów i narady stronnictw 
parlamentarnych.

W południe odbyła się w prywa- 
tnem mieszkaniu Dra Kaizla narada 
reprezentantów czeskiej konserwaty
wnej szlachty i klubu młodoczeskiego. 
W naradach wzięli udział ze strony 
szlachty konserwatywnej : hr. Palffy, 
bar. Parisb i br. Czernin, a ze strony

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
M Ś C IS Ł A W  K A M IE Ń  M Ł Y Ń SK I.

K R A K Ó W .
Fragmenty z niewydanej baśni galicyjskiej. 

17) -----------

Gdy więc tak rośnie dziewczątko,
W strasznej moralnej posuszy,
Będzie, jak było... zwierzątko 
Bez mózgu, bez serca, bez duszy, 
Choć czasem piękna, jak bóstwo 
Kallipigos Afrodytę,
To piękne w niej, co odkryte,
W duszy co skryte: ubóstwo.
Z niehby nie mogła być żadna 
Laurą, Maryllą, ni Muzą,
Choć „sympatyczna" i „ładna", 
Najwięcej jest lalką dużą;
Ni Zosią dla Tadeusza,
Mimo rycerskiej oceny,
Żadna z nich, bo panien dusza

Lepiona w wzór Telimeny,
I jeśli chcesz rady, bracie,
Pamiętaj, abyś po stracie 
Wolności nie zmądrzał, niestety,
Jak Polak mądry po szkodzie.
Jeżeli szukasz kobiety,
Nie patrz po tych, co są w modzie, 
W gazetach i komitetach,
Bo te są smaczne i miłe,
Ale przy kawce, po wetach,
Gdy pachną sery pół-zgniłe 
W zacisznej het separatce,
Tete a tete, wnet na kanapce.

PIEŚŃ VII.
Intermezzo: K anta ta  m ieszczanka (na 

orkiestrą amatorską i  chór filistersk i).

Zatrąbcie w trąby i w bębny zabijcie, 
Pioruny tłuczcie, wy, gromy, za wyjcie 
I niechaj w okrąg najszerszy 
Hymn zabrzmi wkoło, bo stolec ojcowski

Objął już w spadku pomazaniec boski, 
Król Mydłek Filister pierwszy.
Po wojewodach i po kasztelanach, 
Książętach butnych i rycerskich panach, 
Po szlachcie dziada, pradziada,
On wnuk golarza, a synek mydlarza, 
Figlem kultury, losem się nadarza 
I na tron świata zasiada,
Nie hartem duszy, ni rozmachem faktów, 
Ale na mocy stemplowanych aktów, 
Wyszynku lub kamienicy,
W imię miliona takich, jak on łyków, 
Silny milionem, wśród gromkich okrzyków 
Siada na królów stolicy;
Nie według rodu przywilejów wstecznych, 
Tylko natury kanonów odwiecznych,
Które dyktuje rozsądek,
Że choć my światem, a nami kobiet^j. 
Lecz już nie herby, idee, poety 
Rządzą, lecz tylko żołądek,
W imieniu wszystkich owiec i baranów, 
Dzięki wielkiemu wyrównaniu stanów,

M m  I A tatotetnM ft
i n k ó t ,  iL  B ruka IV.
— M atk a  Ha. M a. —

F u I H i  U itj 1 anwyłki pła- 
ui.ty i t rm n t  4* JU- 

1 A4mimUtrM7i, Bruk. IV.

rfk»»Ułw . i .  iw n n , 
**rup..4«M£| k.iiml.miyoh ala 
***4l$4nla, l l i U r  niM płM *ay«k 

n ie  przyjm uje.

K a n a r  p o je d y n c z y  •  k a la n y *  
K am or poniedziałkow y 4 k a la n o .

W yekedsi eodziennia a  g. 8  ram o
A W poniedziałk i i  d n i p oś w  i$ to 

czne o gods. 10  rano.

Do nabycia: W adm in is tracy i, «L 
B racka 1. 15, oraz we wszyfttkiek 

b iu rach  dzienników .

Liafv rek lam acyjna n ieop ieezęte- 
W..HO n ie  podlegajg opłacie,

A dres n a  te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

^ • n o  m e ra  ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 k e r. 50 k .,  rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  d e  d o m u  dopłaca się  
femsięosiLie 20 k a l. — W  A u s t r y i :  m iesięcznie 2 k e r ., k w arta ln ie  6 k e r., rocznie 
■4 kor.. — W N i e m e z e e k :  k w arta ln ie  7 m arek . — W innyok  krąjaoh  k w arta ln ie  
10 franków . — Za k a td ę  zm ianę ad resu  dopłaca s ię  40 h a l. — D la robotników  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty ) przyjm uje A dm in istracya  za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno - 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze , następny  pe 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  zą 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospek ty  i .  t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 10C
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzom plarzy d la  m iejscow ych p ren u 

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.



Młodoczechów : Dr. Pacak, Stransky i 
Dr. Kaizl.

Klub czeskiej szlachty konserwaty
wnej wybrał ponownie prezesem klu
bu dr. P a l f f y ’ e g o  a wiceprezesa
mi Fryderyka księcia S c h w a r z e n -  
b e r g a  i hr. S y  1 v a-T a r o u c a. Do 
komisyi parlamentarnej wybrano po
słów Karola Maksymiliana hr. Zedt 
witza, br. Parisha i Dra Mettala.

W  klubie młodoczeskim przedłożył 
P a c a k  expose o politycznem i parla- 
mentarnem położeniu. Prezydyum klu
bu przedłożyło do uchwały następu
jącą rezolucyę: „Klub postanawia trzy
mać się polityki wolnej ręki, a co do 
taktyki, zająć stanowisko wyczekują
ce". M a s t a l k a ,  S o k o l  i f i r e g r  
występowali przeciw tej rezolucyi, 
przyczem zajęli stanowisko bardzo ra
dykalne. Mówcy, należący do w ię
kszości klubu, bronili rezolucyi i sprze
ciwiali się umieszczeniu ustępu o ob- 
strukcyi w oświadczeniu programo- 
wem. Mówcy ci podnosili, ż e o b- 
s t r u k c y ę  n a l e ż y  u w a ż a ć  t y l 
ko  z a  ś r o d e k  o s t a t e c z n y .

Komisya parlamentarna klubu mło- 
doczeskiego sformułowała już tekst 
prawnopaństwowego zastrzeżenia, któ
re wniesione ma być w Izbie, oraz 
wydelegowała czterech reprezentan
tów na konferencye, na które zapro
sił Młodoczechów prezydent gabinetu. 
Reprezentantami tymi będą mianowi
cie obaj wiceprezydenci klubu Pacak 
i Stransky, oraz posłowie Kaizl i Forst. 
Posłowie ci u Dra Koerbera zasięgną 
informacyj o politycznych zapatrywa
niach rządu i jego planach na naj
bliższą przyszłość.

Posłowie chorwaccy i słoweńscy za
mierzają utworzyć wspólny związek. 
W tej sprawie odbyło kilku mężów 
zaufania obu stronnictw dłuższą na
radę. W ciągu dyskusyi poruszono 
myśl, czy nie byłoby lepiej, nie za
kładać klubu w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, ale raczej utworzyć parla

mentarny związek, organicznie dość 
luźny. Utworzenie grupy chorwacko- 
słoweńskiej ma napotkać na liczne 
trudności, gdyż liberalni Słoweńcy 
ciągle jeszcze stauowczo sprzeciwiają 
się połączeniu z konserwatywnymi ko 
legami i jest możliwem, iż wskutek 
tych trudności upadnie myśl utwo
rzenia parlamentarnego związku chor
wacko słoweńskiego. W tym wypadku 
utworzą z jednej strony Chorwaci, a 
z drugiej Słoweńcy osobne parlamen
tarne grupy, które jednak zamierzają 
we wspólnych narodowo-politycznych 
i ekonomicznych sprawach razem dzia
łać.

Prezydyum n i e m i e c k i e g o  s t r on
n i c t w a  p o s t ę p o w e g o  postano
wiło, aby się zbliżyć do a n t y s e m i 
t ów,  nie zapraszać na pierwsze po
siedzenie klubu trzech ż y d ó w ,  do
tychczasowych członków klubu. Na to 
odpowiedział poseł Menger, że gdyby 
tak postąpiono, utworzy wraz z dwu
nastu innymi posłami odrębny klub. 
Wobec tej groźby, projekt upadł.

Klub w i e r n o k o n s t y t u c y j n e j  
s z l a c h t y  ogłasza rezolucyę, w któ
rej oświadcza, że stoi na gruncie au- 
stryackim i potępia agitacyę „Los von 
Rom", oraz dążności wszeohniemieckie. 
Oznacza to wystąpienie tego klubu 
z niemieckiej „ Gremeioburgsehaft".

W sprawie wyboru prezydenta Izby 
donosi praska „Politik": Członkowie 
lewicy Koła polskiego przyjęli bardzo 
przychylniet myśl wybrania prezyden
tem Izby dra Weigla. Natomiast więk
szość Koła polskiego nie zgadza się 
na ten projekt, motywując podobno 
to postanowienie tem, że skoro Koło 
polskie postanowiło trzymać się poli
tyki wolnej ręki, nie może się anga 
żować przez wprowadzenie swego 
członka do prezydyum.

Wybór ponowny dra Fuchsa na 
prezydenta Izby uważają za niemo
żliwy z tego względu, że jego man
dat poselski został zaprotestowany.

Z emigracyi.
Paryż, 28 stycznia.

Z życia kolonii polskiej w Paryżu.
Stosunki, panujące w kolonii pol

skiej w Paryżu, są podobne do kra
jowych, galicyjskich. Mamy tu więk
szość — lud pracujący, proletaryat 
polski, i mniejszość — burżuazya, 
różnego rodzaju stańczyki i ich loka
je. Stańczycy i tu chcieliby rządzić i 
panować, lud zaś pracujący i uświa
domiony nie pozwala im na t o ; stąd 
walka.

Trądycye walki elementów reakcyj
nych z prawdziwą demokracyą sięga
ją tu aż czasów emigracyi polskiej
31-go roku. Wówczas społeczeństwo 
polskie na emigracyi dzieliło się na 
Czartorysczyków i demokratów, ów
czesną stańczykeryę zwano „czarto- 
rowszczyzną", od ich „króla" Czarto
ryskiego ; obecna stańozykerya skar
lała i spadła. Tu na bruku paryskim 
nie jest już nawet stronnictwem poli
tycznem, ale kliką reakcyjną, zwaną 
G-ałęzowszczyzną, albo Batignolami. *)

Stańczycy tutejsi są już dość ocię
żali, zamiast coś zrobić sami, wolą 
posługiwać się swymi lokajami. Ró
żnego rodzaju Szkaradków, Krotoskioh 
i karyerowiczów w rodzaju waszego 
Włodzimierza Lewickiego mamy nie
stety i tutaj.

Jeśli chcecie poznać życie tutej szej 
Polonii nie trzeba nawet sięgać do 
czasów odległych i historyi emigracyi. 
Zdarzenia ostatnich dni są dość cha
rakterystyczne i typowe. „Ab uno 
disce omnia." Wystarczy opisać jeden 
fakt najnowszy: Sposób powstania
nowozawiązanego towarzystwa „Sokół" 
w Paryżu, a będziecie już mieli w y
robiony sąd o życiu tutejszej kolonii 
polskiej. Rzecz się ma tak:

*) Od dyrek to ra  szkoły polskiej na  B atigno- 
lach Gałęzowskiego i ‘szkoły polskiej B atigno i- 
skiej, którą, ta  k lika  ze szkodą społeczeństw a 
polskiego zaw ładnęła . *

Także ma rządzić i baran,
A każdy, ktoby chciał rządy baranie 
Zachwiać lub zniszczyć, ten przed sądem

[stanie
I  będzie przykładnie ukaran.
Po parlamentach, sejmach i wydziałach, 
W sparty na brzmiących a pustych cymba

łach ,
Rządzi w imieniu większości,
I  nie dziw potem, że więcej głupoty 
W  setce łbów razem spędzonej hołoty,
Niż w jednej głowie zagości.
Gdy dawniej nowe chciał odkrywać światy 
Duch jakiś wolny, samotny, skrzydlaty, 
Porywał za sobą wszech tłumy,
Tak teraz czelny redaktor brukowca 
Antysemitnik, szubrawiec, a mówca,
Pęta trzodowców rozumy.
Więc trąbcież w trąby i w bębny zabijcie, 
A wy „psy z ulic Europy" zawyjcie, 
Jedyni wieku poeci,
Bo rządzi szczęśliwie król Mydłek filister, 
Dla skromnych ma butów pełniutki tornister.

Ku chwale przyszłych stuleci,
Z rodu wielkiego wyszedł władca ziemi, 
Przed nim heroldy z trąbami, brzmiącymi 
Braterstwo, wolność i równość,
Z nim pozytywcy i materyalisty,
Giełda, poiicya i ekonomisty 
I  innych uczonych kpów dość,
I  aby poddanym dać wszystkie wol noś c i ,  
Dał wszystkich wieków zdobyte mądrości, 
Armaty i prostytutki;
By r ó w n o ś ć  odczuto, kazał, by zakuto 
Tych, co go drażnią rewolucyi butą,
Jako społeczne wyrzutki;
By zaś b r a t e r s t w o  Chrystusowe wszędzie 
Rządziło ludźmi, gdzie on rządzić będzie, 
Król Mydłek z Filistrów rodu 
Kazał budować zdrowe kryminały, 
Szubienicami ustroić świat cały,
A głodu uczyć za młodu.
Więc ryczcie trąby i bębny pękajcie,
W y myśliciele kozły wywijajcie,
Bo ideały dojrzały,
Przy ogniach sztucznych i przy 100 kapelach

Niechaj w kasarniach, giełdach i ..... .
Śpiewają hymn k lerykały jj 
Ch ć burze już huczą wszędzie wokół nas 
I  wicher dmie w żagle i piorun gdzieś trząsł, 
Pękają ściany okrętu;
Choć gnuśny, ospały i głupi nasz świat, 
Niech każdy ze swego będzie tylko rad, 
Strzeże się pojęć zam ętu;
Nie straszny jest dla nas żadnej burzy cios, 
Bo w radach i sejmach mamy wolny głos, 
Urny, dyety i posły;
Więc razem do pracy hej cichej i zgodnej, 
Jedynej broni klerykałów godnej,
I  oby brzuchy nam rosły!
I znów bóg kona, nowe płodźmy bogi, 
Coraz to mniejsze, lecz nie schodźmy z drogi 
Postępu, cywilizacyi,
Choć się Jehowa ironicznie śmieje,
I  choć się wszystko, jak  działo, tak dzieje, 
Jeszcze noc, ale już dnieje...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niejaki p. Tylicki podjął myśl nie 
bową — założenia w Paryżu towa
rzystwa gimnastycznego „Sokół". Pan 

wiedział jednak, że osoba jego nie 
Jest popularną wśród kolonii i dlatego, 
z własnej inicyatywy, czy prawdo
podobnie z porady kogoś inteligent
niejszego postanowił uformować naj
przód „Komitet inicyatywy dla za
wiązania Sokoła.*

„Komitet inicyatywy", w skład kfcó- 
rego weszły osoby ze wszystkich to
warzystw, obozów, grup i stronnictw 
nrógł się spodziewać, że głos jego zo
stanie usłyszany przez całą kolonię 
Polską i że na wiec, zwołany przez 
komitet na dzień 29 grudnia w spra
wie założenia towarzystwa hygieniczno- 
Sjmnastycznego pospieszy cała polo
nia, tembardziej, że w odezwie „Ko
mitetu inicyatywy", zapraszającej na 
Wiec, było wyraźnie zaznaczone: „Po
nieważ projektowane Towarzystwo ma 
mieć na celu jedynie krzewienie zasad 
nygieny i rozwój sił fizycznych za 
Pomocą gimnastyki i wszelkiego ro- 
'ifcaju sportów, pod żadnym więc po
borem nie będą na zgromadzeniach 
jowarzystwa dopuszczane dyskusye w 
kwestyach społecznych ani politycz
nych.*
. Odbyły się dwa wiece, 29 grudnia 
1 tydzień potem dalszy ciąg pierw
szego.

Przeważały na wiecach żywioły de
mokratyczne, znaczną większość sta
nowili członkowie „Towarzystwa pra
ż ą c y c h  Polaków". Konserwa na 
pierwszy wiec stawiła się nielicznie, 
na drugi w jeszcze mniejszej liczbie. 
•-*Uż na pierwszym wiecu wyraził się 
P- Tylicki, że się spodziewał, iż będzie 
mny skład wiecowników i z tego po
rodu chciał uznać wiec za niekompe
tentny w sprawie uchwalania statutów, 
nie w smak bowiem mu było, że ze
brani chcieli mieć ustawę, wzorowaną 
nie na statucie Sokołów galicyjskich, 
z prezesem i tuzinem dygnitarzy, ale to
warzystwo z ustawą, wzorowaną na 
demokratycznych towarzystwach pa
ńskich („Towarzystwo pracujących 
polaków" i Towarzystwo studentów 
Polaków: „Spójnia"), w których urząd 
Prezesa nie istnieje wcale. Niektórzy 
z mówców, co przemawiali przeciw 
kredowi prezesa w „Sokole", gotowi 
byli zrobić swoim przeciwnikom jeszcze 
Jedno ustępstwo więcej i pomimo 
sWoioh przekonań demokratycznych 
zgodzió się na prezesa w towarzystwie 
niepolitycznem „Sokół", jeśliby nie 
bważali za utopię znalezienie na pre 
z®sa człowieka znanego, ale przytem 
takiego, któryby nie należał do żadnej 
Partyi, żadnego towarzystwa, nie miał 
z&dnych przekonań politycznych: na
zwisko prezesa, mówili oni, pomimo 
Woli samego prezesa, będzie nadawało

zewnątrz jakąś barwę, która będzie 
Zniechęcała przeciwników tej formy 
do należenia do Towarzystwa.

Pakt charakterystyczny: Ten sam 
P- Tylicki, który na posiedzeniu „ko

mitetu inicyatywy" nie chciał nawet 
podać lub opracować wspólnie pro
jektu ustawy, motywując to tem, że 
jest „demokratą* (kto dziś nie pod
szywa się pod tę nazwę!), że nie chce 
narzucać ustawy, nagle zrywa z za
sadą demokratyczną, n ie  u z n a j e  
d w ó c h  w i e c ó w ,  k t ó r e  o p r a c o 
w a ł y  j u ż  p r a w i e  c a ł ą  u s t a w ę ,  
(pozostało tylko uzupełnić tę ustawę), 
zawiązuje n a  ta j  n e m  poufnem ze
braniu „gniazdo Sokoła w Paryżu, ze 
statutem normalnym Sokolstwa pol
skiego".

Na to posiedzenie p. Tylicki nie 
zaprosił znacznej części komitetu ini
cyatywy, ani nikogo ż Towarzystwa 
pracujących Polaków, ani z Towarzy
stwa studentów Polaków: „Spójnia*.

Zebranie to ś c i ś l e  p o u f n e  na
zwało się „walnem zgromadzeniem". 
Wybrało ono na członków honorowych 
Miłkowskiego i G a ł ę z o w s k i e g o  
i wydział, który pachnie z daleka Ba- 
tignolami, złożony z panów Gasztow- 
ta, Dygata, Korytka, Lewenharda, 0 -  
stena, Szawklosa i naturalnie... pana 
Tylickiego.

Postępowanie pp. Tylickiego i paru 
jego przyjaciół z komitetu inicyatywy, 
którzy wiedzieli doskonale o formują
cym się „Sokole" i o tem, że na dzień 
20 stycznia zostało zwołane ostatnie 
zebi-anie owego „Sokoła", „w celu o- 
statecznego uzupełnienia statutów oraz 
wyboru zarządu", należało napiętno
wać. Bezczelność tych panów doszła 
do tego stopnia, że nie powstydzili 
się oni wydać odezwy publicznej i 
zwrócić się do rodaków zamieszkałych 
w Paryżu, by wstępowali do ich gnia
zda... „Sokolego* (?).

Odpowiedzią na ten czyn stańczy
kowski „grona Polaków" (tymi wyra
zami zaczyna się ich odezwa, podpisa
na samozwańczo „walnem zgromadze
niem*) była następująca uchwała, po
wzięta na p u b l i c z n e m  z g r o m a 
d z e n i u ,  które było dalszym ciągiem 
dwóch wieców konstytuującego się 
„Sokoła", i na które liczniej niż na 
poprzednie zebrała się Polonia pa
ryska.

Uchwała ta brzmi, jak następuje:
„U chw ała zap ad ła  dnia 20 stycznia 1901 r. 

na  zebraniu  publicznem  w sali „Procope", 13, 
rue  de’Ancienne-Comedie w P a ry ż u : Zważywszy, 
że T ow arzystw o „Sokół" w  Paryżu  m iało być 
ukonsty tuow ane n a  ogól nem publicznem  zebra
n iu  po wszechstronnem  przedyskutow aniu i u- 
zupełn ieniu  projektu  ustaw , przedstaw ionego 
przez Komisyę in icy a ty w y : zw ażyw szy, że osta
tecznego zebrania publicznego dom agało się na  
piśm ie 15-go b. m. szesnastu obywateli, p ra
gnących należeć do T ow arzystw a „Sokół", o 
czem zawiadom iono całą kom isyę i subkomisyę, 
i na  co większość jej członków w zasadzie swą 
zgodę w ypow iedziała (przyjęto jed n og łośn ie); 
zebranie dzisiejsze, liczące 56 osób, w yraża swe 
najw yższe oburzenie n a  zwołanie w wielkiej 
tajem nicy przez znaczną mniejszość Komisyi 
dnia 18 b. m. w yłącznie swoich stronników , 
oraz jednocześnie założenie T ow arzystw a „So
kół" i wybór jego Z arządu (przyjęte w szyst
kim i głosam i przeciw  jednem u); potępia w  na j
wyższym  stopniu tę  n iebyw ałą dotychczas w 
kolonii paryskiej bezczelność pewnych jed n o s te k ; 
w yraża szczery żal, że now ozaw iązane T ow a
rzystw o „Sokół" stan ie  się jednem  więcej wste-

cznem gniazdem  w P ary żu , gdyż jak o  zwo
łane potajem nie przeciw  form ującem u się „So
kołowi", nie będzie n n g ło  skupić całej Polo
nii, a  jedynie pewną klikę* (przyjęto w iększo
ścią głosów)".

Pozwolę sobie dodaó następującą 
uwagę: *

Czem prędzej wsteczne gniazdo 
„Sokole" upadnie, lepiej — tem prędzej 
będzie mógł powstać „Sokół" b e z 
p a r t y j n y ,  skupiający, jeźli to nie 
jest utopią, całą’ Polonię w Paryżu. 
S k u p i e n i e  c a ł e j  P o l o n i i  p a 
r y s k i e j  w j e d n o  T o w a r  z y s t wo  
i n a w e t  w T o w a r z y s t w o  n i e 
p o l i t y c z n e  n i e  u d a ł o  s i ę ,  bo  
r e a k c y j n a  k l i k a  n a  to n i e  p o 
z w o l i ł a :  chce ona zawsze rządzić i 
panować i nigdy nie uszanuje woli 
większości, za każdym razem, gdy ona 
uczuje się w mniejszości, zaczyna kon- 
spirować i intrygować... Ha.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
=  Podróż cesarska do Anglii. Pod

tym tytułem zamieszcza nasz bratni 
organ, berliński „Vorwarts“, następu
jącą ciekawą notatkę:

„Podróż ces. Wilhelma do Anglii na
stąpiła wrzekomo jedynie pod wpływem 
uczuć głębokiego współczucia i pokre
wieństwa ; że jednak cesarz tak nagle 
zdecydował się na podróż, to — jak nas 
informują — stało się na skutek usil
nego domagania się księcia Walii, 
obecnego króla Edwarda VII. Książę 
Walii okazał mianowicie niekłamaną 
ohęć uregulowania przed wstąpieniem 
na tron prywatnej afery ze swym ce
sarskim siostrzeńcem.

Gdy cesarz Wilhelm I zmarł 9-go 
marca 1888 r., pozostawił po sobie 
56 milionów marek, które do dnia 15 
czerwca 1888 r., czyli do daty śmierci 
jego następcy, Fryderyka III, stopniały 
do 32 milionów. 24 brakujące miliony 
marek zostały pożyczone ks. Walii, 
który w owym czasie znajdował się 
w krytycznych stosunkach finanso
wych. Jak głoszą wieści, protestował 
wówczas przeciwko tej pożyczce och
mistrz królewskiego dworu, hr. Stol- 
berg i, ponieważ protest jego był bez
skuteczny, podał się do dymisyi.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w chwili, 
gdy miał objąć władzę, książę Walii 
uczuł potrzebę uregulowania tej nie- 
załatwionej sprawy i wzywał cesarza 
Wilhelma do osobistego porozumie
nia się."

Jak widać z tego opowiadania, dzi
siejszy król angielski siedział w kie
szeni nietylko międzynarodowych ban
kierów i lichwiarzy, lecz nawet u swoich 
ukoronowanych kuzynów. Na naród 
angielski spadnie miły obowiązek pła
cenia milionowych długów dzisiejszego 
władcy, gdyż olbrzymi majątek, ze
brany przez jego długowieczną aoszczę- 
dną matkę, prawdopodobnie nie wy
starczy na opłacenie grzechów „mło
dości" podtatusiałego, 59-łetniego króla 
Edwarda. Będzie to w dobie dzisiej
szej ciężar niełatwy, wobec tego, że



wydatki na wojnę transwalską wkra
czają już obecnie w sferę t r z e c i  e- 
g o  m i l i a r d u i _______________

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego. W  lo k a lu  s ta -  

cy i p ła tn ic z e j s to w a rz y s z e n ia  k o le ja rz y  w 
P rz e m y ś lu  w y g ło s ił w  n ied z ie lę , d n ia  2 7  
b . m ., tow . d r . M a n t e l  o d c z y t n a  te m a t 
„ P o c z ą tk i  ru c h u  so c y a ln eg o  w  E u ro p ie  
L ic zn ie  z e b ra n i s łu c h ac ze  n a g ro d z ili  p r e 
le g e n ta  h u czn y m i o k la s k a m i z a  o d c zy t, 
w y g ło sz o n y  ze  sw a d ą  i z ro zu m ien iem  w  
sposób  dość  p o p u la rn y . P o  o dczycie  o dby ło  j 
s ię  z g ro m a d z e n ie , n a  k tó re m  po p rz e m ó 
w ien iu  k i lk u  k o le ja rz y  i to w . S c h i f f l e -  
r a  w y ra żo n o  o b u rzen ie  i p o g a rd ę  p ism a 
kom  „ E c h a  P rz e m y s k ie g o “ z a  n o ta tk ę ,  w 
k tó re j  w  je d n y m  z n u m eró w  n a z w a n o , r o 
b o tn ik ó w  k o le jo w y ch  z ło d z ie ja m i d la te g o , 
że  są  so c y a lis ta m i. Z a ra z e m  u ch w alo n o  w 
te j  sp ra w ie  um ieśc ić  w  d z ie n n ik ac h  odpo- 
w ied n e  o św iad czen ie , o ra z  p ism ak ó w  „ E c h a “ 
p o c ią g n ąć  do o d p o w ied z ia ln o śc i. T eg o ż  s a 
m eg o  d n ia  o d b y ła  się  p o g a d a n k a  w  sa li 
s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic zy c h  p rz y  u lic y  D o- 
b ro m ilsk ie j, ró w n ie ż  w obec liczn ie  z e b ra 
n y c h  ro b o tn ik ó w .

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Dr. Starakiew icz przed sądem. We

wtorek odbyła się przed o. k. sądem 
krajowym karnym rozprawa o zbro 
dnię oszustwa przeciw znanemu „kry
minaliście* drowi S t a r a k i e w i c z  o- 
w i. Odsiaduje on obecnie karę ośmio
miesięcznego więzienia za trzy fakta 
oszustwa.

Podczas odsiadywania tej kary po
znał się on z Konstantym T o m a 
s z e w s k i m ,  awanturnikiem, którego 
policya krakowska wydała Rosyi. Na 
dwa dni przed wydaniem w ręce władz 
rosyjskich Tomaszewski obwinił Sta- 
rakiewicza o oszustwo, na dowód któ
rego przedłożył dwie kartki korespon
dencyjne, które mu Starakiewicz wrę
czył podcza« przochodu na podwórzu 
więziennem.

Przy rozprawie Starakiewicz przed
stawiał się jako ofiara prześladowań 
ze strony adwokatów, a szczególnie 
dra Szaflarskiego i dra Abłamowicza. 
Trybunał wydał wyrok uwalniający 
dla braku przedmiotowej istoty czynu. 
Starakiewicza po rozprawie, do której 
stawił się w stroju aresztanckim, od
stawiono napowrót do więzienia.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  BI sty 

cznia. .1676. Sprow adzenie zw łok Ja n a  Kazi
m ierza do K rakow a. — 1797. F ranciszek  Szu
bert, sław ny m uzyk, narodził się. — 1865. Izba 
posłów  w  W aszyngton ie  ogłasza niew olnictw o 
za  zniesione. — 1895. Początek  w rjn y  Francyi 
z M adagaskarem .

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w  K ra k o w ie . 
D ziś o godzin ie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gim nazyum  św. A nny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład  d ra  Adolfa G r o s s a :  O 
konsty tucy i austryackiej. 
g iD z ii  t e a t r  z a m k n ię ty .

P ią te k : „Zaw isza Czarny" fan tazya  dram at, 
w ierszem  w 4 ak tach  8 obrazach K azim ierza 
T etm ajera  (nowość).

Sobota: O godzinie 3-ciej popołudniu „ Jase ł
k a 11 (ceny do połowy zniżone).

O godzinie 7-mej wieczór „Zaw isza C zarny". 
N iedziela : „ F a u s t11 trag . w 5 ak tach  Gothe- 

go z  prologiem , m uzyka ks. R adziw iłła .

Co się dzieje z Kaliniewiczem? N ie
do uwierzenia, a jednak prawdziwe: Ka- 
liniewicz, komisarz starostwa w Mości
skach, którego przychwycono na gorącym 
uczynku, gdy wzywał swego kolegę Czau- 
dernę do fałszowania głosów, urzęduje da
lej, mimo wszystkie śledztwa dyscyplinar
ne i pogłoski o przeniesieniu. W  śledztwie 
tłómaczył się p. Kaliniewicz tem, iż „chciał 
wypróbować urzędową wierność pewnego 
dyurnisty w starostwie. Napisał więc owe 
znane listy, ale nie zrobił z nich użytku, 
tylko włożył je  rozmyślnie do aktów urzę
dowych, aby się przekonać, czy je ów dyur- 
nista wyda warchołom politycznym. Prze
konawszy się, że tak się stało, zarządził 
wydalenie owego dyurnistyu.

Naiwne to tłómaczenie przypadło wido
cznie do gustu komisyi śledczej, gdyż p. 
Kaliniewicz sprawuje urząd tak, jakby się 
wogóle nic nie stało.

Tymczasem wskażemy namiestnictwu kie
runek, w jakim należy śledztwo przeciw 
Kaliniewiczowi w tej sprawie prowadzić:

1. P. Kaliniewicz przesyłał swoje listy 
przez k o n n y c h  p o s ł a ń c ó w ,  lab przez 
s p e c y a l n e  f u r y .

2. Panowie Kaliniewicz i Czauderna do
tychczas łamią sobie głowy nad tem, j  a- 
k im  w ł a ś c i w i e  sposobem listy icli do
stały się do „Naprzodu". W  tym celu za
rządzili byli nawet prywatne przesłuchanie 
członków komisyj prawyborczych w odpo
wiednich miejscowościach, przy którem p. 
Kais. stanowczo zapewniał, iż p. Czauder
na po przeczytaniu dotyczących listów 
schował je do aktów wyborczych.

3. W skutek tych zeznań pana Kais. p. 
Kaliniewicz i Czauderna przyszli do prze
konania, że listy te wydostały się z aktów 
do redakcyi „Naprzodu" przez dyurnistę 
p. Fr. Na tej tylko podstawie wydalono 
z urzędu tegoż dyurnistę i na tej podsta
wie oparł p. Kaliniewicz teraźniejsze swoje 
wykręty.

4. P . O,, wtajemniczony dokładnie przez 
swego urzędowego kolegę we wszystkie 
wyborcze sprawki, przyznał, że urzędnicy 
wyborczy rzeczywiście ze sobą listownie 
się porozumiewali, lecz podczas gdy Kali
niewicz był na tyle ostrożnym, że listy 
swoich kolegów zaraz niszczył, to p. Czau
derna przez swoją nieoględność całą spra
wę wydał.

5. Gdy dyurnista p. F r., oddalając się 
ze sw'ego urzędu, tłómaczył się przed p. 
Czauderną w sprawie swej zaliczki, po
wiedział tenże do niego: „Panie, dodał
bym był jeszcze 100 złr., gdyby tylko to 
świństwo nie wyszło na jaw ".

Tyle na razie. Jeżeli i to nie posku
tkuje, to posłużymy hr. Pinińskiemu dal
szymi faktami. Sprawą tą zajmie się wkrót
ce i parlament.

Posiedzenie krakowskiej rady miej
skiej odbędzie się dziś o godzinie 5 wie
czorem. Na porządku dziennym znajduje 
się sprawa f u n d a c y i  R z e w u s k i e g o .  
Dziś jest ostateczny termin załatwienia tej

sprawy, bo jeżeli dziś rada nie poweźmie 
uchwały i jutro nie wprowadzi jej w ży
cie, to z dniem jutrzejszym przepada gmi
nie cała fundacya na rzecz Arcybractwa 
miłosierdzia. „Czas" z łatwo zrozumiałych 
powodów usiłuje wmówić w radców, że 
fundacyę należy już uważać za przepadłą, 
bo w przeciągu jednej nocy nie zdoła się 
wykonać ewentualnych uchwał rady. Gdzie 
jednakowoż sprawa jest nagła, tam „Amts- 
schimmel" m u s i  przynajmniej na chwilę 
ustąpić! Wszystko się jeszcze da zrobić, 
jeżeli radcy spełnią swój obowiązek. Niech 
pamiętają, że nie mają prawa trwonić ma
jątku gminy. Byłoby skandalem, gdyby 
dziś na posiedzeniu Rady miejskiej nie 
było kompletu. Świadczyłoby to, że rada 
wskutek rozkładczego wpływu stańczyków 
i klerykałów, przestała być zdolną do ja 
kiejkolwiek pozytywnej pracy, z wyjątkiem 
rozdawnictwa posad.

W skład rady m iasta Krakowa z po
wodu śmierci wiceprezydenta dra Karola 
Pieniążka powołanym będzie pan W iktor 
Redyk, w miejsce zaś zmarłego Zygmunta 
Szancera powołany będzie p. Ernest Stock- 
mar.

Zwracamy uwagę p. pracodawców 
i robotników na obwieszczenie Zarządu 
miejskiej Kasy chorych na stronie 8  dzi
siejszego numeru, podająee do wiadomości 
rozporządzenia magistratu m. Krakowa w 
sprawie ustanowienia kategoryj oraz kwo
ty przeciętnego zwykłego zarobku dzien
nego robotników dla okręgu administra
cyjnego m. Krakowa, które odtąd mają 
służyć za podstawę przy obliczaniu świad
czeń wobec ubezpieczonych na przypadek 
choroby w tejże Kasie. Stało się to sku
tkiem reskryptu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, którym orzeczono, że ogólni
kowe określenie różnych kategoryj zarob
kowych robotników, jakoto zwykłym po
rządkiem cyfr: 1 sza, 2-ga etc. kategorya, 
albo też wyrazami: wyższa i niższa, lepsza 
i gorsza, zwykła i starsza — jest n i e- 
d o p u s z c z a l n e .  Natomiast należy w o - 
kreśleniu kategoryi “-zarobkowej ująć te 
znamiona, które uwydatniają charakter ro
botnika, wpływający na Wysokość jego za
robku, a zarazem odróżniają go stanowczo 
od robotników innej kategoryi zarobkowej. 
Takie rozróżnianie kategoryj zarobkowych 
należy też zastosować do robotnic. Dla 
każdej przeto poszczególnej kategoryi za
robku ustanowiono —  w myśl reskryptu 
ministerstwa — wTy ł ą e z n i e  j e d n ą  
płacę, jako zwykły zarobek dzienny —  
podawanie zaś tego zarobku w pewnych 
granicach (np. od—do) jest stanowczo wy
kluczone.

W spraw ie organizacyi lekarzy. Idąc
za przykładem innych wyzyskiwanych, po
stanowili lekarze założyć organizacyę dla 
obrony swoich interesów i stawienia oporu 
wyzyskiwaczom. Zdawałoby się, że „robo- 
tnik-lekarz" lepiej od innych robotników 
zrozumie potrzebę i korzyści organizacyi. 
Tymczasem zaraz w zawiązku znaleźli się 
tacy, którzy młodej organizacyi już teraz 
kładą kamienie pod nogi.J W  ostatnim nu
merze „Przeglądu lekarskiego" zamieścił 
niejaki dr. Momidłowski z Tarnobrzegu 
długi list, w którym krytykuje statut ma-



•iącego powstać „Towarzystwa samopom cy 
lekarzy" i twierdzi, że już istniejące „To
warzystwo lekarzy galicyjskich" jest wła
ściwą dla lekarzy organizacyą zapom go- 
Wą, a inne zadania nowej organizacyi na
leżą do kompetebeyi izb lekarskich. Aigu- 
oienta dra Momidłowskiego, na pierwszy 
rzut oka przynajmniej trochę słuszne, po 
bliższem zastanowieniu tracą wszystkie ce- 
ehy logiki, a nabierają coraz wyraźniej
szej barwy... kołtuństwa. Albo ma istnieć 
organizacya, gdzie każdy członek ma mieć 
pewne obowiązki i w zamian za to pewne 
Prawa, albo niechaj nie będzie żadnej o\ ga- 
nizacyi. Dr. M ., który jako kardynalny 
środek ku poprawie bytu lekarzy uważa 
jałmużnę, zajął stanowisko tak filisterside, 
&a jakie może się zdobyć albo czytelnik
• Głosu Narodu", albo „der dumme Kerl 
won Wien*. Śmiało możemy twierdzić, że 
Patentowana inteligencya mieszczańska zna
cznie niżej stoi od przeciętnego robotnika, 
który z oburzeniem odrzuca jałm użnę, a
* ą d a tego, co m u s i ę  s ł u s z n i e  n a 
l e ż y .  Będziemy bacznie śledzili dalszy 
rozwój organizacyi lekarzy, a jeżeli się 
znajdzie więcej Momidłowskich, natenczas 
powiemy, że widocznie lekarzom za mało 
jeszcze dokuczyła nędza, a za wielki wpływ 
Ha nich wywierają nasi domorośli ekono
miści, którzy nie widzą dalej, jak  na od
ległość swego nosa.

Uroczysty wieczór celem przyjęcia po
sła Ignacego D a s z y ń s k i e g o  i innych 
Polskich i ruskich posłów' opozycyjnych od
będzie się dnia 1 iutego o godz. 8  wieczór 
W sali resursy (I. Reichsrathstrasse 3) — 
staraniem robotników polskich w Wiedniu.

Z Kółka artystyczno literackiego Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Na wainem 
zgromadzeniu, odbytem dnia 29 bm., wy
brano na rok 1901 prezesem p. Konrada 
Rakowskiego, zastępcą p. Edwarda Le
szczyńskiego, sekretarzem p. Jaua Pietrzy- 
ckiego, a skarbnikiem p. Kazimierza Krzy- 
ształo wieża.

W „Związku naukowo-towarzyskim" 
(Grodzka 60) odbędzie się w czwartek 
dnia 31 stycznia l9 0 1  r. wieczór litera
cki. Początek o godz. 7 1/2.

Drobni handlarze węgla w Krakowie 
urządzają w niedzielę dnia 3 lutego b. r. 
o godzinie wpół do 3 popołudniu w sali 
rady miasta ogólne zebranie dla utworze
nia spółki, mającej sprowadzać węgiel 
wprost z kopalni.

Walne zgromadzenie „Bratniej pomo
cy słuchaczów  Politechniki" na posie
dzeniach dnia 28 listopada 1900 r. 21, 
23 i 24 stycznia 1901 r. uchwaliło co 
następuje: I) Walne zgromadzenie uchwala 
w zasadzie ufundowanie stypendyum im. 
śp. Stanisława Szczepanowskiego i Kazi
mierza Odrzywolskiego i poleca Wydzia
łowi poczynienie wszelkich kroków, celem 
najrychlejszego przeprowadzenia tej spra
wy do skutku II) Poleca Wydziałowi roz
pisanie konkursu na prace naukowe i wsta
wia na ten cel w budżet 300 K. III) Po
leca Wydziałowi rozdać 2 stypendya z fun
duszu obrotowego Towarzystwa po 240 K 
na rok administracyjny 1900/1901. Jedno 
z nich nosi nazwę: „Imienia Tytusostwa
Kielanowskich". IV) Poleca rozdać 6 miejsc

rewersowych w „Domu technikówu (czynsz 
zwrotny po ukończeniu politechniki). V) Po
leca Wydziałowi zająć się wmurowaniem 
tablicy pamiątkowej w westybulu polite
chniki śp. prof. dr. Władysławowi Za
jączkowskiemu, Julianowi Zacharjewdczowi 
i Leonardowi Marconiemu, byłym członkom 
honorowym Towarzystwa.

W  skład nowm obranego Wydziału we
szli: Edward Kostecki, przewodniczący; 
Aleksander Litwinowicz, zastępea przewo
dniczącego; Henryk Żnkiewicz, skarbnik; 
Władysław Milko, bibliotekarz ; Ferdynand 
Stroński, sekretarz. Wydziałowi: Bronisław 
Biegeleisen, Mieczysław Padlewski, Adam 
Zapolski, Michał Pietkiewicz, Stefan Sta
rzyński, Ludwik Międzybrodzki. Zastępcy 
wydziałowych: Adam Martynowicz, Edward 
Ortwein, Władysław' Przanowski, Stanisław 
Bęklewski.

Na kuratorów Towarzystwa zaproszono 
W P P . prof. dr. Mieczysława Łazarskiego 
i Leona Syroczyńskiego, na syndyka adw. 
kraj. dr. Adama Kosińskiego.

W  skład komisyi lustracyjnej weszli : 
Stefan Palisa, Szczęsny Karabiński, Stani
sław Mastalski, Stefan Kondraczek, Maksy
milian Streitt, Henryk Hirsch, Józef Ro
mański, Stefan Kupczyński, Mieczysław 
Herbst

Zajścia w Przemyślu, „Kuryer lwow
ski" donosi:

„W  sprawie rzekomego napadu na ofi
cerów' 58 p. p. ma być podobno zarządzo
ne uzupełniające śledztwo. Mianowicie od
siadujący w tutejszych aresztach sądowych 
karę niejaki R., miał się zgłosić i zeznać, 
że podsłuchał naradzających się przyare 
sztowanych o współudział w tym napadzie. 
Zdaje się jednak, że jest to tylko zwykła 
pogłoska, przyaresztowani bowiem siedzą 
zupełnie odosobnieni i wszelka komunika- 
cya lub też porozumienie się pomiędzy ni
mi nie mogło mieć miejsca.

Wychodzący w Przemyślu organ par
tyi klerykalnej „Echo przemyskie", pomię
dzy innemi wiadomościami podaje, że dwaj 
współoskarźeni o ten napad, a to b. re
daktor „Głosu przemyskiego" Kolkiewicz 
i Piechocki zbiegli z obawy przed wyni
kiem rozprawy. I ta  wiadomość jest rów
nież pogłoską, puszczoną przez „przyjaciół* 
uwięzionych, dnia 23 bm. bowiem obydwaj 
wymienieni zjawili się jeszcze w sądzie, 
nie wiedząc o tem, że rozprawa została 
odroczona.

Przemyska Kasa dla chorych otrzymać 
ma wkrótce z ramienia starostwa komisa
rza rządowego. Nowy ten dygnitarz ma 
pobierać 200 koron miesięcznej płacy z 
funduszów Kasy*.

Nowy krach! Wiedeński „Creditenver- 
ein* ogłasza upadłość „ T o w a r z y s t w a  
k r a j o w e g o  d l a  h a n d l u  i p r z e m y 
s ł u " ,  spółki zarejestrowanej z ograniczo
ną poręką we Lwowie. Bankructwo tego 
towarzystwa spowodowane zostało ogrom
nym deficytem i pociągnie za sobą znaczne 
straty dla członków. Udziały wynoszą 
34.328 K, a długi 123.656 K, zapas to
warów reprezentuje wartość 134.544 K, 
a zaległość podatkowa wynosi l a . 000 K.

Historya — nie z romansu krymina
listycznego. Prefekt departamentu Rhone, |

mający swą siedzibę w Lyonie, usunął nie
dawno z urzędowania naczelnika departa
mentu policyi Meyera. Sprawa cała trzy 
maną była w tajemnicy. Mimo to różne 
sensacyjne szczegóły transpirowały do pu
bliczności. korespondent lyoński dziennika 
„Siecle", podał następujący opis tajemni
czej sprawy. Od pewnego czasu naczelnik 
policyjny Meyer był obłożnie chory; tym
czasem prefektowi Alapetite zdarzyła się 
konieczność przejrzenia jakichś papierów, 
złożonych w jego szafach. Kilkakrotnie 
posyłał służbę do Meyera, prosząc o wy
danie mu kluczów. Meyer pod najrozmai
tszymi pretekstami wymawiał się, tłóma- 
cząc się wreszcie, że klucze mu zginęły.

To zachowanie wydało się prefektowi 
nieco podejrzanem. Podejrzenia wzmogły 
się, gdy doniesiono m u, iż Meyer, wsta
wszy z łóżka, udał się do swego biura, 
skąd wkrótce wyszedł, obładowany papie
rami, które usiłował ukryć pod płaszczem. 
Prefekt nie wahał się już więcej i zarzą
dził rewizyę u swego podwładnego. Przy 
rewizyi znaleziono mnóstwo dokumentów, 
świadczących o tera, iż Meyer brał czyn
ny udział w gwałtownej kampanii klery- 
kałów przeciw dzisiejszemu rządowi fran
cuskiemu. Lecz prawdziwie zdumiewające 
odkrycie zrobiono w biurku naczelnika po
licyi. Znaleziono tam kasetkę z jakąś nad
zwyczaj silną bateryą elektryczną, przy
rządy telefoniczne najnowszej kon3trukcyi 
i szereg drutów, tajemniczo ginących w 
ścianach. Część drutów była poprzecinana, 
więc ich kierunku zbadać nie było można, 
pozostałe zaś doprowadziły do urzędowego 
gabinetu oraz do prywatnego mieszkania 
prefekta, gdzie były połączone z nadzwy
czaj delikatnymi mikrofonami, chwytający
mi najlżejszy szmer — nawet przyciszoną 
mowę ludzką. W  ten sposób, siedząc u 
siebie, mógł Meyer podsłuchiwać każdą roz
mowę prefekta. Wiadomość ta wydała się 
na ogół tak  fantastyczną, że inne dzien
niki francuskie powtórzyły ją  z zastrzeże
niem i powołaniem się na źródło. Wkrótce 
jednak wątpliwości znikły. „Temps", dzien
nik bynajmniej nie goniący za sensacyą i 
bardzo ostrożny, podał w dzień potem ko- 
respondencyę, potwierdzającą w zupełności 
rewelacye „Sieele’u“ , z tym jeszcze dodat
kiem, że mikrofony ukryte były nadzwy
czaj misternie w tapetach ściennych i że 
Meyer wprowadził do prefektury mnóstwo 
swoich kreatur, które mu donosiły o ka
żdym interesancie, zgłaszającym się do pre
fekta.

Nie ulega wątpliwości, iż Meyer musiał 
być narzędziem klerykałów i na ich ko
rzyść szpiegował ich przeciwników. Mamy 
tu więc dawne jezuickie sztuczki spowie
dnicze z akustycznemi salami w przeróbce 
dzisiejszej, z zastosowaniem ostatnich od
kryć technicznych; dziś ściany nie mają 
uszu, lecz zato mogą mieć... mikrofony.

Śnieżyce i burze z piorunami. Z Chri- 
stianii donoszą, iż całe wybrzeże norweskie 
od Tromsoe aż do Christiansandu było wi
downią strasznych orkanów'; przy poświście 
wichru, przy świetle błyskawic szalały za
miecie śnieżne. Mnóstwo łodzi zatonęło, 8 
domów rozniósł wiatr zupełnie, trzydzieści 

| kilka osób znalazło śmierć, linie telefoni-



czne i telegraficzne nad brzegiem morza 
zamieniły się w pęki potarganych drutów.

Burza przeniosła się potem nad brzegi 
Niemiec. W  Lubece piorun uderzył w ko
ściół św. Jakuba i zburzył połowę wieży. 
Zdaje się, że poniedziałkowa śnieżyca u nas 
była slabem echem tego orkanu.

Śnieg W Afryce, z  Ain Sefra donoszą, 
że panuje tam niepogoda okropna. Śnieg 
pokrywa sąsiednie wybrzeża. Palmy, ugi
nające się pod ciężarem śniegu, sprawiają 
widok malowniczy i całkiem dotychczas 
nieznany. Na wzgórzach śnieg leży na 
wysokość 30 do 40 centymetrów. Przykre 
zimno po upałach daje się bardzo uczuwać 
tamtejszej ludności.

Sternberg nie może znaieść adwo 
kata- Skazany za haniebną niemoralność 
na 2 i pół roku domu karnego berliński 
bankier Sternberg stawać będzie ponownie 
przed sądem za niedozwolone stosunki z 
małoletuiemi dziewczynami. Adwokat dr. 
Halpert, który o procesie Sternberga na
pisał broszurę, został przez niego zapro 
szony, aby się podjął obrony, odpowiedział 
wszakże odmownie. Wogóle żaden adwo
kat nie chce bronić Sternberga.

Burmistrz zamordowany przez celni
ków. Burmistrz miasta Caslelyetrano w 
Sycylii został z powodu tego, iż zniósł 
cło spożywcze, zastrzelony na ulicy przez 
dwóch wydalonych ze służby strażników 
celnych.

Kobiety na technice. W  wyższej szkole 
technicznej w Darmsztacie uczęszczało na 
wykłady w obecnym semestrze zimowym 
111 kobiet. Świadczy to o tem, że kobie
ty rwą się nietylko do literatury i medy
cyny, lecz i do uciążliwszych nauk techni
cznych.

Prof. Lutosławski zasuspendowany.
Minister oświaty zawiesił wykłady dra Win
centego Lutosławskiego, docenta filozofi na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, z powodu o- 
rzeczenia lekarskiego co do jego stanu 
zdrowia. Co do podjęcia napowrót wykła
dów przez dra Lutosławskiego, ma dzie
kanat przedłożyć na ręce p. namiestnika 
stosowne wnioski we właściwym czasie, 
skoro z powodów jego stanu zdrowia nie 
będą zachodziły żadne przeszkody.

Jaskraw e pogwałcenie ustaw y Przed 
kilku dniami donieśliśmy, że czynią się u- 
silnie starania ze strony pewnych osób, by 
z należytości, jaka przypada miejskiej K m  
sie chorych od gminy m. Krakowa za iv . 
bezpieczenie robotników akcyzowych na 
wypadek choroby, p o t r ą c o n o  Kasie wy
datki, przez gminę na rzecz robotników 
akcyzy poczynione. Już wówczas zwraca
liśmy na te, bądź co bądź niesłychane i 
bezwstydne usiłowania uwagę p. prezy
denta, jako naczelnika władzy I, instancyi, 
oraz p. dra Scbliehtinga, jako naczelnika 
wydziału III. i referenta tej sprawy. Nie 
przypuszczaliśmy ani na chwilę, by magi
strat, jako w ł a d z a  p o l i t y c z n a ,  dał 
posłuch tym niecnym zabiegom. Stało się 
inaczej. Dzisiaj mamy już do zanotowania 
fakt, że wbrew ustawie i wbrew dotych
czasowej praktyce magistratu, który o d- 
d a l i ł  k r a k o w s k i c h  n o t a r y u s z  ów 
z p o d o b n e m i  p r e t e n s y a m i  co do

zwrotu za wypłacone kiedyś jakiekolwiek 
zasiłki w chorobie swoim funkcyonaryu- 
szom, jako w ustawie nieuzasadnionemi, 
dalej mimo całkiem wyraźnego i z a s a 
d n i c z e g o  orzeczenia trybunału admini
stracyjnego z dnia 6 października 1899 
L. 7992 o n i e d o p u s z c z a l n o ś c i  p o 
d o b n y c h  p o t r ą e a ń  —  tensam magi
stra t w y d a ł  u c h w a ł ę ,  k t ó r ą  o r z e k ł ,  
ż e  g m i n a  m. K r a k o w a  ma  p r a w o  
p o t r ą c i ć  sobie z należytości Kasy to 
wszystko, co wydała kiedyś na rzecz ro
botników akcyzy. Orzeczenie to jest ja 
skra .em pogwałceniem ustawy o Kasach 
chorych, w myśl której potrącenie tego 
rodzaju jest n i e d o p u s z c z a l n e .

Wob-c wyraźnych przepisów ustawy i 
rozlicznych orzeczeń w tym kierunku sa
mego magistratu i trybunału administra
cyjnego nasuwa się mimowoli pytanie, jaki 
jest cel i tcndencya podobnego załatwienia 
sprawy? Oto rozchodzi się o p r z e d ł u 
ż e n i e  s p r a w  y. M agistrat wie, aż nad
to dobrze, żc bezprawna jego rezolucya 
nie stanie się ciałem, że zostanie przez 
władze wyższe z m i e n i o n ą  — przez 
przewleczenie jednak sprawy straci Kasa 
chorych na ustawowych odsetkach conaj- 
mniej kilka tysięcy koron, które natomiast 
staną się łnpem gminy. O tę też zwłokę 
rozchodzi się w tym wypadku i o ochronę 
bogatej gminy m. Krakowa przed natych- 
miastowem zapłaceniem należytości tak hu
manitarnej instytucyi robotniczej, jaką jest 
Kasa chorych, która. dodać tu trzeba, już 
od  d z i e s i ę c i u  l a t  prowadzi spór w 
tej sprawie i skutkiem tego poniofiła już 
dość znaczne straty.

Nie pomogły ani pisemne ani ustne przed
stawienia prezesa Kasy p. prezydentowi 
miasta w tej sprawie. Dziś ma się już do 
czynienia z nadużyciem władzy urzędowej 
i ze złamaniem ustawy, przeciwko czemu 
Zarząd Kasy chorych wniósł rekurs i za
żalenie nieważności do p. namiestnika, któ ■ 
ry ma doskonałą sposobność ujawnić swoje 
aspiracy e socyalno-polityczne przez szybkie 
zniesienie bezprawnego orzeczenia krakow
skiego magistratu i w ten sposób Kasę 
chorych od znacznych strat ochronić.

Zgromadzenie rękodzielników.
W e  w t o r e k  2 9  b m . o d b y ło  s i ę  w  

s a l i  r a d y  m ie j s k ie j  b a r d z o  l ic z n e  z g r o 
m a d z e n ie  r ę k o d z ie ln ik ó w ,  k t ó r e g o  p r z e 
b ie g  b y ł  in t e r e s u j ą c y m  i  d o w o d z i ł ,  ż e  
n a s z e  m ie s z c z a ń s t w o  o t r z ą s a  s ię  c o r a z  
b a r d z ie j  z  o s p a ło ś c i ,  w  k tó r e j  d o  n i e 
d a w n a  b y ło  p o g r ą ż o n e .

Z a g a i ł  z e b r a n ie  p . M o ż d ż e ń s k i ,  
p o c z e m  w y b r a n o  j e d n o g ł o ś n i e  p r z e w o 
d n ic z ą c y m  p . Z y g m u n t a  M i k o ł a j 
s k i e g o .

P .  M i k o ł a j s k i ,  o d d a w s z y  p r e z y -  
d y u m  z a s t ę p c y ,  w y g ł o s i ł  o b s z e r n ą  m o 
w ę  o  p o ło ż e n iu  r ę k o d z ie ln ik ó w  w  K r a 
k o w ie  i  w  G a l ic y i .  M ó w c a  o ś w ie t l i ł  
m n ó s t w e m  c y f r  p r z e r a ż a j ą c y  z a s tó j ,  
k t ó r y  o g a r n ą ł  w s z y s t k i e  g a ł ę z i e  p r z e 
m y s łu ., z  w y j ą t k ie m  c h y b a  g o r z e ln ia 
n e g o .  S z la c h t a  d b a  t y lk o  o  s w o j e  in -  
t e r e s a ,  w ła d z e  d b a ją  t y lk o  o  to ,  a b y  
z e b r a ć  j a k  n a j w ię c e j  p o d a t k ó w ,  k o n -  
k u r e n e y a  o b c a  z a le w a  G a l i c y ę ,  a  m ie 

s z c z a ń s t w o  s t o i  b e z b r o n n ie  i  n ie  w ie ,  
c o  p o c z ą ć .  S t o s u n k i  p o d a t k o w e  s ą  w  
K r a k o w ie  w p r o s t  n i e  d o  z n ie s ie n ia .  
W s z y s c y  t u  j e s t e ś m y  n ę d z a r z a m i ,  
r ó ż n ic a  j e s t  c h y b a  w i lo ś c i  w e k s l i .  
(W e s o ło ś ć ) .

M ó w c a  o m a w ia  n a s t ę p n ie  s p r a w ę  
u s t a w y  n a le ż y t o ś o io w e j ,  w y d a n e j  n a  
p o d s t a w ie  §  1 4 , k tó r a  p o d c i ę ł a  
c a ł y  n a s z  p r z e m y s ł  b u d o w l a 
n y .  W o b e c  t e g o  p r o p o n u j e  w y s ła n ie  
d e p u t a c y i  d o  c e s a r z a  z  5  m ie s z c z a n  
k r a k o w s k ic h ,  k t ó r a  m a  p r z e d s t a w ić  
o p ła k a n e -  s t o s u n k i  w ś r ó d  r ę k o d z ie ln i 
k ó w , a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z g u b n e  s k u t k i  
r e w e r s ó w  d e m o la c y j n y c h  i  u s t a w y  o  
n a le ż y t o ś c ia c b .

P .  L  i g  ę  z  a , p r z y w i t a n y  w e s o ło ś c ią ,  
w y g ł o s i ł  w r e s z c ie  s w o j ą  m o w ę ,  z  k t ó 
r ą  s i ę  n o s i ł  o d  6  m ie s ię c y .  C z e k a l iś m y  
d łu g o ,  —  m ó w i ł ,  —  t e r a z  j u ż  n ie  m o 
ż e m y ,  b o  t e r a z  ju ż  „ a u s “ . ( W e s o ło ś ć ) .  
P . L ig ę z a  w y s t ą p i ł  p r z e c iw  „ p a n o m  
z  K o ła  p o l s k i e g o 1*, k t ó r z y  n i e  m a ją  
z r o z u m ie n ia  d la  s p r a w  k r a j o w y c h .

P .  S z c z e r b i ń s k i  z a w ia d a m ia ,  
ż e  w  s k ła d  d e p u t a c y i  w e j d ą  p p . A .  
B ib o r s k i ,  Z  M ik o ła j s k i ,  H e r m a n  F r i t s c h ,  
B e r n a r d  L ib a n  i  D .  R o t h ir s c h .

T o w . p o s e ł  D  a s  z y ń s  k i ,  p r z y w i 
t a n y  b u r z l iw y m i  o k la s k a m i ,  z a z n a c z a ,  
ż e  p a l i a t y w y  i  p ó łś r o d k i  n i e  u s u n ą  
z ł e g o  Z  d e p u t a c y i  d o  t r o n u  n ie  o b ie 
c u j e  s o b ie  m ó w c a  w ie le .  J e ż e l i  o b e j 
m ie m y  c a ło k s z t a ł t  s t o s u n k ó w ,  o k a ż e  
s ię ,  ż e  n a s z a  s z la c h t a  p r o w a d z i ła  p o 
l i t y k ę  a g r a r n ą ,  k o r z y s t n ą  t y l k o  d la  
w ie lk ic h  p o s ia d a c z y  i n i e  d b a ła  o  i n 
t e r e s y  p r z e m y s łu .  K o ło  p o l s k ie  j e s t  
i n s t y t u c y ą ,  k o r z y s t n ą  d la  a g r a r y u s z y .  
Ś w ia d c z y  t o  t y lk o  o  p o m ie s z a n iu  p o 
j ę ć ,  ż e  m ie s z c z a ń s t w o  n a s z e  d ą je  s ię  
w o d z ić  n a  p a s k u  p r z e z  a g r a r y u s z y .  
D o s z ło  d o  t e g o ,  ż e  „ G ło s  n a r o d u 1*, 
r z e k o m o  o r g a n  m ie s z c z a ń s k i ,  ś m ie  
b e z k a r n ie  d o m a g a ć  s ię  c e ł  z b o ż o w y c h  !

D r u g im  w y n ik ie m  j e s t  k le r y k a l iz m ,  
k t ó r y  o p ę t a ł  m ie s z c z a ń s t w o  i  n i e  d o 
z w a la  m u  p r o w a d z ić  k o n s e k w e n t n e j  
p o l i t y k i .  M ie s z c z a ń s t w o  n a s z e  n ie m a  
ż a d n e j  o r g a n iz a c y i .  N a w e t  c e c h y  s ię  
r o z w ią z u j ą ,  j e d e n  p o  d r u g im !  R ę k o 
d z i e ln i c y  p o w in n i  w z ią ć  s o b ie  p r z y 
k ła d  z  r o b o t n ik ó w ,  j a k  s i ę  w a l c z y  i  
z w y c i ę ż a !  (O k la sk i) .

P r z e m a w ia j ą  n a s t ę p n ie  d r . S z a 
f l a r  s k  i,  o  u p o ś le d z e n iu  G a l i c y i  n  a  
k o r z y ś ć  A u s t r y i ,  d r . S  e  i  n  f  e  1 d  o  k ! • 
r y k a ł iz m ie  i  o  h e c y  w y z n a n io w e j ,  k tó -  
r ę  in s c e n iz u j e  p e w n a  k l ik a ,  a b y  o d d a ć  
m ie s z c z a ń s t w o  p o d  ja r z m o  s t a ń c z y 
k ó w .

P o  k i lk u  j e s z c z e  p r z e m ó w ie n ia c h  
zakończono obrady._________________

Telegraf i telefon.
Koło polskie.

Wiedeń 30 stycznia. Na wczorajsze po
siedzenie Koła polskiego przybyło 4 7  po
słów do Rady państwa, oraz członkowie 
Izby panów : b. ministrowie Filip Zaleski 
i Dr. Leon Biliński. Prawie całą godzinę 
trwało wzajemne przedstawianie się  po
słów.



Poseł J a w o r s k i  zagaił posiedzenie 
jako prezydent ze starszeństwa i zarządził 
wybór prezesa. Oddano 47 głosów, z któ
rych 45 padło na p. Jaworskiego. Dwie 
kartki były próżne.

Po wyborze oświadczył p. J a w o r s k i ,  
iż dziękuje za wybór, jak i nań padł mimo 
jego podeszłego wieku.

Pierwszą zasadą jest, iż Koło polskie 
trwa niewzruszenie przy wierze ojców, przy 
przekazanej przez polską tradycyę toleran- 
cyi wobec innowierców. Drugą zasadą jest 
wierność wobec cesarza; trzec ią : Koło 
polskie ma gorące życzenie, aby parlament 
był zdolnym do pracy, odpycha wszelkie 
antykonstytucyjne środki i zwalcza obstru- 
kcyę, która napotka u nas zawsze na nie
przejednanych wrogów. C zw arte: Koło 
polskie, mając na oku wyłącznie tylko in- 
teresa kraju i państwa, zachowa sobie wol
ną rękę. P ią te : Koło polskie wraca silue 
co do ilości członków, silniejsze, niż kie
dykolwiek przedtem, i silniejsze, niżby to 
było przyjemnem dla naszych wrogów. Ale 
siła nasza nie leży w liczbie, ale w go
rącem życzeniu pracy dla ekonomicznego 
i kulturalnego rozwoju kraju. Szóste : Na
sze stanowisko do każdorazowego rządu 
nie zależy od nas, ale od stanowiska ka
żdego rządu do nas. Tak samo oświad
czamy wobec gabinetu Dra Korbera : „Sta
raj się o nasze zaufanie*. Siódme: Wo
bec stronnictw w Izbie zachowamy wolną 
rękę i będziemy popierać wszelkie spra
wiedliwe żądania, bez względu na to, z 
której strony one by pochodziły.

D o b o s z y ń s k i  w y ra z ił  ż y cz en ie , by  
z a s tęp cę  p re z e sa  w y b ra ć  z  ło n a  m n ie jsz o 
śc i K o ła .

Po krótkiej dyskusyi na wniosek R ot
tera odroczono wybór. Na sekretarzy po
wołano posłów: Merunowicza i Giżow- 
skiego.

R o m a n o w i c z  im ien iem  d e m o k ra ty 
czn y ch  cz ło n k ó w  K o ła  z a p o w ie d z ia ł  w n io 
sek  n a g ły  o re fo rm ę  s ta tu tó w  K o ła .

Posiedzenie Koła odroczono do godziny 
5 popołudniu.

P o godzin ie  5 odbyło  się d rug ie  
posiedzenie.

R o s z k o w s k i  zap roponow ał w y 
b ó r kom isyi, k tó ra b y  o p racow ała  p ro 
je k t  zm ian y  s ta tu tu  K oła. N ależy  z d a 
n iem  m ów cy ro zszerzyć  p raw o  w n o 
szenia in te rp e lacy j w  Izb ie , o raz  n a 
dać członkom  K o ła  p raw o  p rz e m a 
w ian ia  w  Izb ie  w e w szystk ich  kwe- 
s tyach , n ie  m ający ch  c h a ra k te ru  p o 
lity czn eg o , bez p o p rzed n ieg o  zezw o
len ia  K oła.

R o m a n o w i c z  w nosi, b y  rozszerze
n ie  p ra w a  w noszen ia  in te rp e lacy j u- 
ohw alono bez zw łoki, n a  tem sam em  
posiedzeniu . Co do in n y ch  zm ian  sta- 
su tu  K o ła , n a leży  polecić kom isyi, aby  
odnośne w niosk i p rzy g o to w a ła  ja k  n a j
rych le j i  n a jd a le j do ty g o d n ia  p rz e d 
ło ży ła  je  K ołu .

D a n i e l a k  p rop o n u je , ab y  kom i
syi s ta tu to w ej pozostaw iono  14 dn i n a  
op raco w an ie  p ro je k tu  refo rm y.

C h a m i e c  p o p ie ra  sam  w niosek  
W ybrania kom isyi, ale  sp rzeciw ia  się 
pow zięciu  n a tychm iastow ej uchw ały

co do ro zszerzen ia  p ra w a  w noszenia  
in te rp e lacy j.

W  podobnym  duchu  p rzem aw ia ją  
n a s tęp n ie  p o s ło w ie : D zieduszycki, D a 
w id A braham ow iez, G órski i J a w o r
ski, podczas g d y  posłow ie R o tte r , R o 
m anow icz i D oboszyński obsta ją  p rz y  
ty m  w niosku.

W  g łosow an iu  uchw aliło  K oło  w y 
b rać  kom isyę s ta tu to w ą , k tó ra  w szyst
kie w niosk i p rzed łożyć  m a do dn i 
cz te rn astu . D o kom isy i te j w y b ran i 
posłow ie: D zieduszycki, D aw id  A bra- 
hamowi.cz, Ja w o rsk i, R om anow icz, R o 
szkow ski, P o tocki, Jab ło ń sk i, X . P a 
sto r, W odzicki.

N astęp n e  posiedzenie  K o ła  p o lsk ie 
go odbędzie się dziś o godz. 4  popoł. 

Przed otw arciem  parlamentu
Wiedeń, 30 stycznia. W sprawie wy

boru prezydyum projekt wybrania dawnego 
prezydyum zyskuje wskutek agitaeyi ze 
strony dawnej prawicy coraz więcej szans; 
gdyby jednak projekt ów napotkać miał 
na silną opozycyę, istnieje zamiar przepro
wadzić wybór W e i g l a  na prezydenta 
Izby, wiceprezydentami mają być P r a d e  
i jeden poseł z prawicy.

Wiedeń, 30 stycznia. Posłowie rumuń
scy ukonstytuowali się w osobnym klubie 
i obrali Lupula prezesem, a Jerzego W a- 
silkę wiceprezesem. Klub ten składa się 
z 6 członków.

Pojedynek między posłami.
Budapeszt, 30 s ty czn ia . D ziś odb y ł 

się po jedynek  m iędzy  posłam i L auesim  
i O la y e m ; p ierw szy  z n ich  ran n y . 
Pow odem  p o jed y n k u  b y ła  k łó tn ia . 

Dom Polski w M. Ostrawie
Morawska Ostrawa dnia 30 stycznia. 

Sanacya Domu Polskiego zachwiana wsku
tek oporu kilku czeskich wierzycieli. In 
żynier Brzezovsky i adwokat Palkovsky 
chcą konkursu.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 30 stycznia. Wczoraj toczyła 

się w dalszym ciągu debata nad ustawą 
o stowarzyszeniach. Deputowany A b b ś 
L e r n i r e  bronił przeciwnego projektu, k tó
ry analogicznym jest z projektem wniesio
nym w r. 1886 przez Gobleta. Mówca 
krytykuje przedłożenie rządowe, twierdząc, 
że sprzeciwia się ono zasadom wolności. 
Sprawozdawca komisyi, oświadczył się 
przeciw projektowi. W głosowaniu Lemira 
projekt odrzucono 410  głosami przeciw 35.

Strejk na paryskiej koiei miejskiej.
Paryż, 30 stycznia. Cała służba kolei 

miejskiej z; stanowiła pracę. Ruch tram wa
jowy przerwany.

Pogrzeb Verdiego.
Medyolan, 30 stycznia. Dziś rano od

był się wobec niezliczonych tłumów pu
bliczności pogrzeb Verdiego. Reprezento
wane były wszystkie władze, korporacye, 
tudzież instytucye. Publiczność tworzyła 
szpaler. Wszystkie fabryki były zamknię
te, celem umożliwienia robotnikom wzięcia 
udziału w pogrzebie.

Strejk robotników portowych.
Madryt, 30 stycznia. Z powodu strej

ku robotników portowych w Gijonie, sta

nie prawdopodobnie wieie fabryk, Obawia
ją  się groźnych rozruchów.

Zabór Transvaalu.
Bruksela, 30 stycznia. Donoszą tu 

z Londyny , że lord Kitehener ma być w 
czasie najbliższym o d w o ł a n y  z A f r y 
k i  p o ł u d n i o w e j .  Następcą jego ma 
być generał Eyelyn Wood, ten sam, który 
po bitwie pod Majubą zawarł pokój z Bu
rami. Szefem sztabu gen. Wood’a będzie 
osobisty przyjaciel króla Edwarda, major 
Sio de.

Kapstadt, 30 stycznia. Przy ostatnim 
napadzie Burów na Cleinfonteiu zostały 
miny złota silnie uszkodzone. Straty stąd 
wynikłe wynoszą około 200 tysięcy funtów 
szterlingów.

Bruksela, 30 stycznia. Pismo tutejsze 
„XX Siecle“ dowiaduje się ze źródła rze
komo zupełnie wiarogodnego, że cesarz 
Wilhelm przyrzekł królowej Wiktoryi w 
ostatniej z nią rozmowie (tuż przed jej 
śmiercią), iż zaofiaruje Anglii swoje po
średnictwo w sprawie wojny afrykańskiej. 
Rządy wszystkich mocarstw otrzymały już 
wiadomość o tym zamiarze. (Wiadomość 
ta wymaga potwierdzenia. Przyp. Red.)

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Przemyśl. W  sobotę 2 lu tego b. r. staraniem  

robotników  i funkeyonaryuszy kolejowych w 
Przem yślu, odbędzie się Wieczorek z tańcami 
w lokalu  stacyi płatniczej przy ulicy Czarnec
kiego 1. 11. Początek o godzinie 8 wieczorem .

Lwów. Staraniem  K om ite tu  polskiej p a rty i so- 
cyalno-dem okratycznej odbędzie się we Lw o

wie w sali „Siły* (przy ul. Sykstuskiej 1. 17) 
dnia 3 lu tego b. r. o godzinie 10 rano poranek 
dla uczczenia 15-tej rocznicy powieszenia 4 so
cyalistów polskich w Warszawie.

Mowę w ygłosi tow arzysz M okłowski, zakoń
czenie tow arzysz  Mięsowicz. Po zaproszenia 
zg łaszać  się należy do m ężów zaufania.

NADESŁANE.
(Za ten  dział redakcya n ie odpowiada).

Woda krościeńska
526 zdrójj S te fa n a . 2-?

Szczawa alkaliczno-słona dz ia ła  zn a 
kom icie w katarach  gardła, oskrzeli 
i jPfuc, oraz w influenzy. D o n ab y c ia
w  ap tekach , d ro g ae ry ach  i sk ładach  
w ód m in era lnych .

Zatreśó ogłoszeń redakcya nie przyjmuje iadne] 
odpowiedzialności.

Cztery lo sy  — rocznie 9  
ciągnień!

I l o s  w ę g .  c z e r w .  K r z y ż a ;  1 l o s  w ę g . 
B a z y l i k a ;  1 l o s  s e r b s k i  p a ń s t w o w y ;
1 l o s  w ę g . J o s z i v .  Główne w ygrane 100.000 
fr., 75.000 fr., 60.000 Kor., 40.000 Kor., 30.000 
Kor. itd . Kaidy los musi raz wygrać! Cena 
Kor. 69. — (23 r a t  po 3 Kor.). W szystk ie  w y
grane  należą  do nabyw cy po złożeniu pierwszej 
ra ty  Kor. 3. — do której należy dołączyć Kor.
2 — n a  porto, podatek i stem pel. Inne koszta 
wykluczone. P o sy łka  dalszych r a t  zapomocą 
czeków wolnych od po rta. Gazeta losowań przez

cały czas bezpłatnie. 527 1—90 
Dom bankowy i kantor wymiany 

WIKTOR CHA3ES i Sp., = = = = =  
=========== Lwów, Sykatuska !. 8.



Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  a le  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

L. 207/1901.

Obwieszczenie!
Zarząd Miejskiej K asy chorych w Krakowie podaje niniejszem do publicznej wiadomości P. t. Praco

dawców i Robotników, iż stosownie do reskryptu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 19-go listopada 
1900 r. L. 40200 i reskryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 21-go grudnia 1900 r. L. 117566 — Magistrat, jako 
Władza nadzorcza Miejskiej K asy chorych w Krakowie, rozporządzeniem z dnia 19-go stycznia 1901 r. L. 3584 
zarządził na podstawie § 7 ustawy z dnia 30-go marca 1888 r. Dz. p. p Nr. 33 sprostowanie wykazu zwykłych  
zarobków dziennych, przyjętych w § 5 Statutu Miejskiej Kasy chorych w Krakowie za podstawę wymiaru zasiłków  
w okręgu administracyjnym miasta Krakowa, który to wykaz ustanowiono rozporządzeniem Magistratu z 17-go 
marca 1900 r. L. 15676, i tymże rozporządzeniem ustanowił wyszczególnione poniżej kategorye oraz kwoty prze 
ciętne zwykłego zarobku dziennego robotników dla okręgu gm iny miasta Krakowa, które mają odtąd służyć za 
podstawę przy obliczaniu świadczeń Miejskiej Kasy chorych w Krakowie wobec osób ubezpieczonych na wypadek 
choroby w tejże Kasie w myśl §§ 5 i 11 Statutu Miejskiej Kasy chorych — a mianowicie:

I. Ola r o b o tn ik ó w :
A) R o b o tn icy  m łodocian i (do la t  18) — K or. 60 hal.
B) R o b o tn icy  d o ro ś li:

a) n a jem n icy  d z ienn i . . . .  1 „ 20 „
b) w y ro b n icy  p rzem ysłow i 1 „ 60 „
c) u k w alifikow an i ro b o tn icy  z a 

w odow i, d y u rn iśc i, m u n d an -
ci, s łudzy  rządow i . . . .  2 „ — „

d) ro b o tn icy  a rty s ty czn i, p o d 
m a js trzy , n ad zo rcy , b u ch a l
te rz y  ;  3 » ~  *

e) k ie row nicy  (w erkfiih rerzy), 
u r z ę d n i c y  p rzem ysłow i, 
k o n cy p ien c i adw okaccy , a r 
ty śc i  4 „ —  „

2 . Dla r o b o tn ic :
A) Robotnice młodociane (do lat 18) —  Kor. 60 hal.
B) Robotnice dorosłe:

a) najemnice dzienne . . . .  1 „ 20 „
b) pomocnice przemysłowe 1 „ 60 „
c) robotnice zawodowe, mun-

d a n t k i .......................................2 „ —, „
d) robotnice artystyczne, kiero

wniczki, nadzorczynie, bu-
e h a l t e r k i ................................. 3 „ — „e) a r t y s t k i  . 4  „ —  _ „

Niniejsze kwoty zarobku nie będą zmienione
nawet po upływie powyższego przeciągu czasu, do
póki Władza nie ustanowi innych.

Do powyższego rozporządzenia zechcą się zatem P. T. Pracodawcy i Robotnicy zastosować i po m yśli 
zmienionej skali ubezpieczenia zgłosić zarobki dzienne z uwzględnieniem przytoczonych norm najdalej w przeciągu  
trzech dni w Miejskiej Kasie chorych (ulica Mikołajska 1. 9), w przeciwnym razie odpowiednia zmiana skali ubez
pieczenia przeprowadzoną zostanie z urzędu.

Kraków, dnia 28 go stycznia 1901 r.
528 1 - 3  Z a rzą d  M iejsk iej K asy  c h o r y c h  w  K ra k o w ie .

Doniesienie!
Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę 

dni otwieramy w K rak ow ie  przy u l. F ilipa I. 9 .

Główny skład piwa ołomunieckiego 

z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu,

które w kolorze i w smaku jest podobne do pilzneńskiego, piwo 
nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym a przytem  
tanim i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpo

wszechnienie.
W e Lwowie i wielu miastach galicyjskich piwo nasze jest  

bardzo ulubionem.
Prosząc o poparcie Szanowną Publiczność kreślimy się 

z poważaniem

Browar mieszczański w Ołomuńcu
520 5—? (w e w łasnym  zarządzie).


